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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Środa, 16 stycznia
BYŁO ICH CZTE­RECH ALBO PIĘ­CIU. Sie­dzie­li pod ko­szem do ko­szy­ków­ki, wpół­mro­ku je­dy­nej nie­znisz­czo­nej la­tar­ni. Dil­ler opu­ścił do koń­ca opar­cie sie­dze­nia iod cza­su do cza­su zer­kał wich kie­run­ku. Sie­dzą­cy obok nie­go na miej­scu kie­row­cy Kes­sel usa­do­wił się wpo­dob­ny spo­sób. Czte­rech albo pię­ciu mło­dych męż­czyzn, ale nie cały czas ci sami. Jed­ni od­cho­dzi­li, inni przy­cho­dzi­li. Tur­cy, Al­bań­czy­cy, pół­noc­ni Afry­kań­czy­cy, Ira­kij­czy­cy, Irań­czy­cy, wsu­mie bez zna­cze­nia – wkaż­dym ra­zie ara­bu­sy. Czym byli tak za­afe­ro­wa­ni – nie­ustan­nie wru­chu, roz­ma­wia­li, dys­ku­to­wa­li, kłó­ci­li się, od­cho­dzi­li, wra­ca­li? Cho­ciaż nie moż­na było zo­ba­czyć, co do­kład­nie ro­bią, było to bar­dziej niż oczy­wi­ste. Dil­ler wie­dział to do­sko­na­le, Kes­sel też, ale uni­ka­li roz­mo­wy na ten te­mat. Zer­ka­li tyl­ko ką­tem oka wtam­tym kie­run­ku, jak gdy­by czu­li wo­bec sie­bie za­kło­po­ta­nie. Tak było wisto­cie. Ich za­da­nie po­le­ga­ło na tym, żeby ob­ser­wo­wać dru­gą stro­nę uli­cy imieć na oku dwa okna wza­pusz­czo­nej ka­mie­ni­cy na­prze­ciw­ko. Ro­bi­li to już od prze­szło go­dzi­ny igdy­by wszyst­ko to­czy­ło się zgod­nie zwolą ich do­wód­cy, ro­bi­li­by to jesz­cze całą noc. Cho­dzi­ło odwa okna na trze­cim pię­trze. Je­śli rze­czy­wi­ście ktoś się tam znaj­do­wał, to sie­dział po ciem­ku, od­kąd się tu zna­leź­li. Apo­nie­waż zo­rien­to­wał się, że jest ob­ser­wo­wa­ny, bę­dzie tak pew­nie sie­dział całą noc. Bar­dziej praw­do­po­dob­ne było jed­nak, że wmiesz­ka­niu nie było ni­ko­go iże naj­bliż­sze osiem go­dzin kom­plet­nie bez sen­su prze­sie­dzą wsa­mo­cho­dzie, ga­piąc się wciem­ne okna, iwkoń­cu to­tal­nie prze­mę­cze­ni wró­cą na po­ste­ru­nek zni­czym.
 Pod ko­szem zro­bi­ło się te­raz na­praw­dę cie­ka­wie. Chłop­cy de­alo­wa­li – na­wet śle­py by to za­uwa­żył. Dil­ler chęt­nie zło­żył­by im wi­zy­tę, bez wzglę­du na to, co mia­ło­by ztego wy­nik­nąć. Ale wtej chwi­li było to nie­moż­li­we. Mu­siał pil­no­wać swo­ich dwóch ciem­nych okien. IKes­se­la.
 Jak na stycz­nio­wą noc było cie­pło. Nie­któ­rzy zAra­bów byli wsa­mych ko­szul­kach. Kes­sel marzł. Miał na so­bie weł­nia­ny swe­ter itwe­edo­wą ma­ry­nar­kę, amimo to ku­lił ra­mio­na zzim­na. Dil­ler za­uwa­żył, że sta­ra się opa­no­wać drgaw­ki, któ­re chwy­ci­ły go na­gle zmocą śred­nie­go trzę­sie­nia zie­mi. Zna­li się od po­nad dwu­dzie­stu lat iwie­dzie­li oso­bie wię­cej, niż kto­kol­wiek po­wi­nien wie­dzieć odru­giej oso­bie. Jak na przy­kład osto­sun­ku Kes­se­la do wszel­kie­go typu sub­stan­cji uza­leż­nia­ją­cych. Dil­ler miał oka­zję dość szcze­gó­ło­wo zo­rien­to­wać się wjego na­wy­kach kon­sump­cyj­nych, kie­dy jako mło­dzi lu­dzie spę­dza­li ra­zem dużo cza­su wod­dzia­le an­ty­nar­ko­ty­ko­wym. Dłu­go wy­da­wa­ło się, że Kes­sel ma to pod kon­tro­lą. Nig­dy nie sto­czył się zu­peł­nie, za­wsze coś go ra­to­wa­ło. Wtej chwi­li jed­nak był dla Dil­le­ra wra­kiem czło­wie­ka, jed­no­cze­śnie uwa­żał go za bio­lo­gicz­ny cud, bo cią­gle jesz­cze żył, mimo iż przez ostat­nie dwa­dzie­ścia pięć lat brał wszyst­kie za­ka­za­ne sub­stan­cje, któ­re moż­na było wtym kra­ju do­stać. Nig­dy wta­kich ilo­ściach, że nie było już po­wro­tu, ale itak dużo za dużo. Dil­ler nie wie­dział tego na pew­no, mógł się tyl­ko do­my­ślać. Co ja­kiś czas na­stę­po­wa­ły okre­sy spo­ko­ju, peł­ne od­staw­ki, obiet­ni­ce po­pra­wy. Ja­kieś sześć lat temu Kes­sel dał mu sło­wo ho­no­ru, że osta­tecz­nie zry­wa znar­ko­ty­ka­mi. Wcze­śniej al­ko­hol ja­koś szcze­gól­nie go nie in­te­re­so­wał, te­raz za­czął ostro po­pi­jać. Pod­ręcz­ni­ko­we prze­su­nię­cie uza­leż­nie­nia.
 Wko­men­dzie al­ko­ho­lizm Kes­se­la dłu­go po­zo­sta­wał prze­mil­cza­nym fak­tem, przy­najm­niej ofi­cjal­nie. Dil­ler nie re­spek­to­wał tego ob­łud­ne­go tabu.
 –Po­wi­nie­neś iść na te­ra­pię – po­ra­dził mu po wy­jąt­ko­wo cięż­kiej nocy.
 –Aty po­wi­nie­neś po­ca­ło­wać mnie wdupę – od­po­wie­dział Kes­sel.
 Ale pra­wie do­kład­nie dwa lata temu sta­ło się. Ostre za­pa­le­nie trzust­ki omal nie za­bi­ło Kes­se­la. Naj­pierw za­paść, po­tem te­ra­pia. Od tego cza­su nie brał nar­ko­ty­ków inie pił. Tak mó­wił on sam itak mó­wi­ło ba­da­nie krwi, któ­re­go wy­ni­ki przed­ło­żył przed po­wro­tem do czyn­nej służ­by.
 Jego drgaw­ki mó­wi­ły te­raz co in­ne­go. Po raz pierw­szy od dwóch lat był zno­wu na służ­bie wmie­ście. Dil­ler py­tał go przed ak­cją, czy da radę. Od­po­wie­dział po­gar­dli­wym spoj­rze­niem. Dla Dil­le­ra było jed­nak ja­sne, że Kes­sel jest wśrod­ku pierw­szej fazy od­sta­wie­nia. Naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił so­bie tej nocy nie pić, moż­li­we jed­nak, że tyl­ko tak dłu­go, jak dłu­go bę­dzie miał na kar­ku świad­ka woso­bie Dil­le­ra. Ten bar­dzo chęt­nie do­wie­dział­by się, jak Kes­se­lo­wi uda­ło się sfał­szo­wać wy­ni­ki ba­da­nia krwi, nie py­tał jed­nak, bo itak nie uzy­skał­by od­po­wie­dzi. Nie było to też wtej chwi­li waż­ne. Waż­ne było zna­leźć od­po­wiedź na py­ta­nie, co wtej sy­tu­acji zro­bić. We­dług prze­pi­sów nie po­wi­nien opusz­czać po­jaz­du pod­czas ob­ser­wa­cji, ale prze­pi­sy nie były pi­sa­ne zmy­ślą oczter­dzie­sto­sied­mio­let­nich na­ło­gow­cach, uktó­rych ob­ja­wy od­sta­wie­nia za­czy­na­ją wy­my­kać się spod kon­tro­li.
 Jesz­cze chwi­la iKes­sel może za­cząć wić się wskur­czach. To było ja­sne, Dil­ler nie mógł na to spo­koj­nie pa­trzeć. We­zwa­nie ka­ret­ki zwró­ci­ło­by na nich uwa­gę, ażeby za­wieźć Kes­se­la do szpi­ta­la, mu­sie­li­by po­rzu­cić sta­no­wi­sko ob­ser­wa­cyj­ne, do tego in­ter­wen­cja le­kar­ska zde­ma­sko­wa­ła­by oszu­stwo Kes­se­la. Ist­nia­ło jed­nak prost­sze ilep­sze roz­wią­za­nie. Ja­dąc tu­taj, Dil­ler za­uwa­żył za ro­giem sklep ca­ło­do­bo­wy. Mógł tam do­stać to, cze­go po­trze­bo­wał, ispra­wić, że Kes­sel bę­dzie nie­co szczę­śliw­szym czło­wie­kiem. Wy­sią­dzie na chwi­lę, pój­dzie tam, kupi wód­kę, wró­ci iukoi Kes­se­la. Taki był plan. Ara­bu­sy spod ko­sza ni­cze­go nie za­uwa­żą, ana­wet je­śli, to nie bę­dzie ich to spe­cjal­nie in­te­re­so­wa­ło. Dil­ler od­cze­kał jesz­cze kil­ka mi­nut, wsłu­chu­jąc się wco­raz bar­dziej nie­re­gu­lar­ny od­dech Kes­se­la inadal ob­ser­wu­jąc fa­ce­tów spod ko­sza. Obo­jęt­nie, jak to się skoń­czy, musi to zro­bić – po­my­ślał iwkoń­cu uchy­lił nie­co drzwi. Zulgą stwier­dził, że chłop­cy zda­ją się nic nie za­uwa­żać. Wy­siadł iru­szył. Co za za­ka­za­na oko­li­ca. Miesz­ka­li tu lu­dzie, któ­rzy od­da­li­by wszyst­ko, żeby się stąd wy­pro­wa­dzić, ale to, co po­sia­da­li, aku­rat na to nie wy­star­cza­ło.
 Dil­ler szedł wol­no, nie pa­trząc wkie­run­ku grup­ki pod ko­szem, jak gdy­by mo­gło to zmniej­szyć praw­do­po­do­bień­stwo, że tam­ci zwró­cą na nie­go uwa­gę. Zkaż­dym kro­kiem czuł się co­raz pew­niej iwkoń­cu stał się zwy­kłym, idą­cym uli­cą prze­chod­niem.
 Gdy tyl­ko wszedł do skle­pu, męż­czy­zna przy ka­sie, nie spusz­cza­jąc znie­go oczu, się­gnął pod ladę. Dil­ler kiw­nął wjego kie­run­ku, przy­bie­ra­jąc, wswo­im mnie­ma­niu, miły wy­raz twa­rzy. Dał znać, że chce się tyl­ko tro­chę ro­zej­rzeć. Męż­czy­zna, też ara­bus, cią­gle trzy­mał rękę pod ladą iob­ser­wo­wał go uważ­nie. Dil­ler wziął zpół­ki li­tro­wą colę wpla­sti­ko­wej bu­tel­ce, jac­ka da­niel’sa, za­pła­cił bez sło­wa iwy­szedł.
 Kes­sel od­cze­kał, aż Dil­ler znik­nie za ro­giem, ijuż sam fakt, że zna­lazł się wresz­cie poza za­się­giem jego wzro­ku spo­wo­do­wał, że po­czuł się zdrow­szy, zno­wu zdol­ny do dzia­ła­nia. Nie miał nic prze­ciw­ko swo­je­mu sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi, ale mu­siał na­tych­miast coś zro­bić, żeby sta­nąć na nogi, awtym nie mógł mu po­móc nikt inny, tyl­ko on sam. Ru­szył wkie­run­ku ara­bu­sów, jak­by cze­ka­li wła­śnie na nie­go. Upa­trzył so­bie tego, któ­re­go uznał za sze­fa. Wy­so­ki, szczu­pły, wręcz de­li­kat­ny, ooliw­ko­wej skó­rze iodro­bi­nę wy­łu­pia­stych oczach, ubra­ny wczar­ny dres ze zło­ty­mi pa­ska­mi. Typ, któ­ry stał obok nie­go, był naj­wy­raź­niej jego „pit­bul­lem”, ten sam ko­lor skó­ry, ogło­wę niż­szy, sze­ro­kie ple­cy, ra­mio­na jak blo­ki twar­dej gumy. Kes­sel stwier­dził­by pew­nie, że wy­glą­da­ją wręcz za­baw­nie, gdy­by miał czas na ta­kie roz­wa­ża­nia. Kie­dy za­czął zbli­żać się do wy­so­kie­go, resz­ta na­gle sta­nę­ła rzę­dem obok pit­bul­la. Kes­sel za­trzy­mał się przed nimi. Stał nie­co przy­gar­bio­ny. Ner­wy wra­mio­nach miał na­pię­te aż do bólu. Wie­le go to kosz­to­wa­ło, ale nie ode­zwał się, do­pó­ki wy­so­ki oszczęd­nym, ale peł­nym wyż­szo­ści ru­chem gło­wy nie na­ka­zał mu mó­wić.
 Kes­sel nie chciał po­zo­sta­wić naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, dla­cze­go się tu zna­lazł.
 –Je­steś Ice Cre­am Man, tak?
 Przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wa­li się wnie­go za­sko­cze­ni, po czym par­sk­nę­li gło­śno:
 –Yo, yo! Ice Cre­am Man!
 Kes­sel pu­ścił tę drwi­nę mimo uszu, mu­siał trwać przy ob­ra­nej stra­te­gii. Wy­so­ki fa­cet, do któ­re­go kie­ro­wał swo­je sło­wa, nic nie od­po­wie­dział.
 –Okej, okej, nie znam was, wy nie zna­cie mnie. Zły grunt pod in­te­re­sy. Ale gwa­ran­tu­ję wam, je­stem czy­sty, cle­an. Szyb­ki deal imnie nie ma.
 Wszy­scy poza wy­so­kim za­rże­li ze śmie­chu ztego fa­ce­ta znad­wa­gą, zsu­mia­stym wą­sem, wdżin­sach, ko­szu­li ima­ry­nar­ce, zdłuż­szy­mi, si­wie­ją­cy­mi wło­sa­mi, któ­ry tak śmiesz­nie mó­wił.
 –Nie ro­zu­miem pana – po­wie­dział przy­wód­ca. Resz­ta uzna­ła to za sy­gnał, by się uci­szyć.
 Kes­sel zro­zu­miał, że spra­wy idą wzłym kie­run­ku, ale nie za­mie­rzał tak od razu od­pu­ścić. Prze­cież nie było tak trud­no zro­zu­mieć, cze­go chciał.
 –Po­trze­bu­ję to­wa­ru. Wy... prze­cież na pew­no zna­cie ko­goś.
 –Nie mamy żad­ne­go „to­wa­ru”. Aje­śli na­wet by­śmy mie­li, czy mógł­by pan po­dać nam choć­by je­den roz­sąd­ny po­wód, dla któ­re­go mie­li­by­śmy sprze­dać go po­li­cjan­to­wi?
 Ten „pan”, ten wręcz wy­szu­ka­ny spo­sób wy­ra­ża­nia się – wszyst­ko to było dość nie­zwy­kłe. Kes­sel mu­siał przy­znać, że zbi­ło go to nie­co ztro­pu, ale było mu wszyst­ko jed­no, bo bar­dzo po­trze­bo­wał cze­goś, co oni na pew­no mie­li. Skąd mo­gli­by wie­dzieć, że jest po­li­cjan­tem? Te­sto­wa­li go tyl­ko.
 –Wiem, nie je­stem wwa­szym wie­ku ani wwa­szym sty­lu, ale nie je­stem gli­ną. Chcę po pro­stu tyl­ko odro­bi­nę wa­sze­go to­wa­ru iza­pła­cę za nie­go taką cenę, jaką po­da­cie.
 Nie­trud­no było do­strzec, że Kes­sel jest czło­wie­kiem, któ­ry rze­czy­wi­ście jest wpo­trze­bie. Wy­so­ki ba­dał go uważ­nie wzro­kiem. Czy to pu­łap­ka, czy oka­zja do zro­bie­nia in­te­re­su?
 Kes­sel pró­bo­wał mu po­móc:
 –Za­sta­nów­cie się. Gdy­bym był gli­ną, dla­cze­go mie­li­by wy­sy­łać ko­goś ta­kie­go jak ja? Pra­cu­je tam wie­lu, któ­rzy są bar­dziej cool niż ja. Ta­kich, któ­rzy wy­glą­da­ją tak jak wy.
 Chło­pa­ki za­re­ago­wa­li uda­wa­ną kon­ster­na­cją. Cze­go ten fa­cet chce?
 Wy­so­ki zmie­nił na­gle ton:
 –Askąd ty to mo­żesz wie­dzieć? Ico to ma być? Amoże wy­pier­da­laj zpo­wro­tem do swo­je­go rzę­cha icio­to­wa­te­go kum­pla?
 Umiał za­tem szyb­ko po­rzu­cić ma­nie­ry, azmia­na wy­ra­zu jego twa­rzy ka­za­ła przy­pusz­czać, że to do­pie­ro po­czą­tek. Kes­sel nie spusz­czał go zoka istał bez ru­chu, cho­ciaż wie­dział już, że stra­cił szan­sę, by ku­pić tu nar­ko­ty­ki. Ale nie miał ocho­ty się nad tym za­sta­na­wiać, po­trze­bo­wał po pro­stu choć tro­chę tego cho­ler­ne­go to­wa­ru, żeby ja­koś prze­trwać tę po­rą­ba­ną ak­cję, wy­sie­dzieć całą noc wsa­mo­cho­dzie, mar­z­nąc iga­piąc się wdwa ciem­ne okna, zaktó­ry­mi, co cał­kiem oczy­wi­ste, nie było ni­ko­go. Nie­do­bór cu­kru we krwi, głód nar­ko­ty­ko­wy, co­kol­wiek to było, pcha­ło go do dzia­ła­nia icho­ciaż wie­dział, że to błąd, ogrom­ny, być może na­wet śmier­tel­ny błąd, wy­cią­gnął zka­bu­ry pod pa­chą swój HK iprzy­sta­wił go wy­so­kie­mu do twa­rzy. Ten po­zo­stał cał­ko­wi­cie opa­no­wa­ny. Kes­sel zmo­bi­li­zo­wał reszt­ki sił, żeby się nie trząść. Na krót­ki mo­ment mu się to uda­ło, ale już po kil­ku se­kun­dach nie był wsta­nie spo­koj­nie utrzy­mać bro­ni.
 –Nie jest pan pierw­szym gli­nia­rzem na gło­dzie, ja­kie­go wi­dzę – po­wie­dział wy­so­ki zpo­gar­dą.
 Fa­cet ma zim­ną krew, po­my­ślał Kes­sel. Skąd miał pew­ność, że ten aku­rat gli­niarz po pro­stu nie strze­li, czu­jąc na­gle, że jest mu to­tal­nie wszyst­ko jed­no? Może wie­dział, że gli­nia­rzom nig­dy nie jest wszyst­ko jed­no, bez wzglę­du na to, wjak trud­nej znaj­dą się sy­tu­acji.
 Wy­so­ki się­gnął po­wo­li do kie­sze­ni spodni, wy­jął małą to­reb­kę fo­lio­wą. Wśrod­ku były dwie bia­ło-czer­wo­ne kap­suł­ki. Po­trzą­snął nimi jak dzwo­necz­kiem, trzy­ma­jąc to­reb­kę mię­dzy kciu­kiem ipal­cem wska­zu­ją­cym, po­tem rzu­cił ją Kes­se­lo­wi pod nogi.
 –Pod­nieś.
 Kes­sel schy­lił się, nie opusz­cza­jąc przy tym gło­wy, tak samo jak bro­ni. Nie pa­trząc na to­reb­kę, scho­wał ją do kie­sze­ni.
 –Ate­raz za­płać.
 Mi­ja­jąc róg, Dil­ler spo­strzegł otwar­te drzwi od stro­ny kie­row­cy, co go na­tych­miast po­sta­wi­ło wstan naj­wyż­szej go­to­wo­ści. Kes­se­la nie ma wsa­mo­cho­dzie. Mo­gło to ozna­czać wszyst­ko, ale na pew­no nic do­bre­go. Wna­stęp­nej chwi­li zo­ba­czył go. Kes­sel stał zwy­cią­gnię­tą bro­nią, sam przed pię­cio­ma mło­dy­mi ara­bu­sa­mi. Wca­le nie wy­glą­da­ło jed­nak na to, że trzy­ma ich wsza­chu. Dil­ler wy­cią­gnął swój HK itrzy­ma­jąc go wpra­wej ręce – wle­wej trzy­mał cią­gle tor­bę zjac­kiem da­niel’sem ibu­tel­ką coli – ru­szył wkie­run­ku Kes­se­la. Sta­rał się nie biec. Chciał po­ka­zać zde­cy­do­wa­nie, nie pa­ni­kę.
 –Co tu się dzie­je? – za­py­tał Kes­se­la, zbli­żyw­szy się do ko­sza.
 –Zła­pa­łem tych chło­pa­ków na de­alo­wa­niu – od­po­wie­dział Kes­sel.
 Dil­ler wi­dział, jak drży jego HK, jak nie­pew­nie trzy­ma się na no­gach. Nie wie­rzył wani jed­no sło­wo Kes­se­la, ale je­śli chcie­li unik­nąć ka­ta­stro­fy, mu­sie­li ulot­nić się stąd tak szyb­ko, jak to moż­li­we.
 –Okej, nie­zła zdo­bycz, Kes­sel – po­wie­dział Dil­ler. Za­brzmia­ło to tak nie­szcze­rze, że aż bo­la­ło. – Słu­chaj­cie, lu­dzie. Tym ra­zem od­pu­ści­my. Ale nie daj­cie się dru­gi raz zła­pać na de­aler­ce, ja­sne? Wprzy­szło­ści bę­dzie­my czę­ściej się tu­taj po­ja­wiać. Na ra­zie to tyle irzecz zo­sta­je mię­dzy nami. Na­stęp­nym ra­zem nie pój­dzie już wam tak gład­ko.
 Od Ara­bów biła nie­na­wiść, byli go­to­wi do sko­ku. Je­den znak wy­so­kie­go iro­ze­rwa­li­by ich na strzę­py. Tyl­ko HK Dil­le­ra ijego sto­sun­ko­wo ja­sna gło­wa po­wstrzy­my­wa­ły ich przed tym. Dil­ler może za­cząć strze­lać, czu­li to, awte­dy za­czął­by strze­lać tak­że Kes­sel.
 –Zo­stań­cie do­kład­nie tu, gdzie je­ste­ście – po­wie­dział Dil­ler.
 Zwy­ce­lo­wa­ny­mi pi­sto­le­ta­mi szli po­wo­li wkie­run­ku sa­mo­cho­du. Dil­ler bał się, że Kes­sel się po­tknie.
 –Daj mi klu­czy­ki – po­wie­dział Dil­ler, gdy byli już wbez­piecz­nej od­le­gło­ści.
 –Ja pro­wa­dzę – po­wie­dział Kes­sel.
 –Co się ztobą dzie­je, Erich? Da­waj klu­czy­ki, ztobą jest coś nie tak.
 –Wdu­pie mam two­je ob­ser­wa­cje. Ja pro­wa­dzę.
 Od­wró­ci­li się ipo­bie­gli do sa­mo­cho­du. Naj­wy­raź­niej Kes­sel miał te­raz we krwi tyle ad­re­na­li­ny, że mógł na chwi­lę za­po­mnieć oob­ja­wach gło­du nar­ko­ty­ko­we­go. Dil­ler czuł, że Ara­bo­wie są tuż za ich ple­ca­mi. Wsko­czy­li do sa­mo­cho­du iKes­sel ru­szył zpi­skiem opon. Skrę­cił na naj­bliż­szym rogu obok as­fal­to­we­go pla­cu, gdy na­gle po­czu­li wstrząs. Wtym sa­mym mo­men­cie przed ocza­mi Dil­le­ra na przed­niej szy­bie po­ja­wi­ła się pa­ję­czy­na spę­kań. Rzu­ca­li ka­mie­nia­mi irzu­ca­li cel­nie. Kes­sel iDil­ler sku­li­li się. Kes­sel pro­wa­dził zza­dzi­wia­ją­cą pew­no­ścią, sta­rał się unik­nąć po­ci­sków, ro­biąc raz za ra­zem uni­ki inie pa­trząc wstro­nę na­past­ni­ków. Na na­stęp­nym skrzy­żo­wa­niu moż­li­wy był tyl­ko ostry za­kręt wpra­wo odzie­więć­dzie­siąt stop­ni, cały czas wzdłuż as­fal­to­we­go pla­cu. Sa­mo­cho­dem za­rzu­ci­ło igdy Kes­sel pró­bo­wał od­bić kie­row­ni­cą, zo­ba­czy­li go sto­ją­ce­go na rogu. Pit­bul­la, uzbro­jo­ne­go wkij ba­se­bal­lo­wy, go­to­we­go do cio­su. Mógł tra­fić wre­flek­tor albo wbocz­ną szy­bę, albo wprzed­nią. Mógł pró­bo­wać na­pę­dzić im tro­chę stra­chu, wła­ści­wie nic wię­cej. Ale te my­śli przy­szły Dil­le­ro­wi do gło­wy do­pie­ro po fak­cie. Wtym mo­men­cie Kes­sel po pro­stu skie­ro­wał sa­mo­chód wprost na pit­bul­la, na­tych­miast, jak tyl­ko zo­ba­czył go na po­bo­czu. Dil­ler do­strzegł jesz­cze, jak na twa­rzy mło­de­go męż­czy­zny wy­raz agre­sji ustą­pił ko­lej­no zdu­mie­niu iprze­ra­że­niu, za­nim Kes­sel ude­rzył wnie­go, wy­rzu­ca­jąc cia­ło wy­so­ko wpo­wie­trze. Dil­ler zo­ba­czył wbocz­nym lu­ster­ku, jak spa­da za nimi na as­falt. Nie żyje, po­my­ślał.
 Kes­sel mil­czał, pa­trzył tępo na uli­cę, ja­dąc owie­le za szyb­ko.
 –Jedź wol­niej – po­wie­dział Dil­ler zna­ci­skiem. – To my je­ste­śmy po­li­cją. Za­po­mnia­łeś?
 Kes­sel na­ci­snął na ha­mu­lec izje­chał na pra­we po­bo­cze. Dil­ler po­my­ślał, że pew­nie chce mu urzą­dzić sce­nę albo wy­sko­czy zja­kimś ko­lej­nym wa­riac­twem, ale oka­za­ło się, że jest in­a­czej. Kes­sel za­trzy­mał się na pa­sie do par­ko­wa­nia obok ja­kie­goś blo­ku. Nie uje­cha­li da­le­ko, do­syć jed­nak, żeby przez chwi­lę nie mu­sieć oba­wiać się tych, któ­rzy ich ści­ga­li. Kes­sel wy­łą­czył sil­nik, świa­tło we­wnątrz zga­sło, aon za­padł się wso­bie iza­stygł wbez­ru­chu. Dil­ler nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Je­śli spra­wa wyj­dzie na jaw, obaj stra­cą pra­cę. Dla Kes­se­la był­by to ko­niec, mógł­by so­bie wpa­ko­wać kulę włeb. Mor­der­cy byli wpraw­dzie chęt­nie za­trud­nia­ni wco bar­dziej po­dej­rza­nych fir­mach ochro­niar­skich, ale nie wte­dy, gdy do tego byli sta­rzy, uza­leż­nie­ni od nar­ko­ty­ków ial­ko­ho­lu. Per­spek­ty­wy Dil­le­ra nie ry­so­wa­ły się dużo le­piej. Po­wi­nien był prze­rwać ob­ser­wa­cję iza­wieźć Kes­se­la do szpi­ta­la. Ka­rie­ra Kes­se­la jako ak­tyw­ne­go śled­cze­go by­ła­by raz na za­wsze za­koń­czo­na, ale jego nie. Al­ko­ho­lo­wy­mi inar­ko­ty­ko­wy­mi pro­ble­ma­mi Kes­se­la za­ję­li­by się spe­cja­li­ści. Dil­ler mógł­by zgod­nie zpraw­dą ze­znać, że oni­czym nie wie­dział. Ale prze­cież po­szedł ku­pić mu pa­li­wo izo­sta­wił go sa­me­go wsa­mo­cho­dzie, cho­ciaż wtym mo­men­cie wie­dział już, że ma do czy­nie­nia zna­ło­gow­cem wna­wro­cie inie może mu ufać. Wszyst­ko, co na­stą­pi­ło po­tem, było wkon­se­kwen­cji wy­łącz­nie winą Dil­le­ra. Je­śli ktoś chciał, mógł to wi­dzieć wten wła­śnie spo­sób iszef tak wła­śnie bę­dzie to wi­dział, tego był pew­ny. Dil­ler po­my­ślał oswo­jej ro­dzi­nie iowsty­dzie, jaki nio­sła utra­ta pra­cy wta­kich oko­licz­no­ściach.
 Mu­sia­ło ist­nieć ja­kieś lep­sze wyj­ście.
 Naj­pierw trze­ba było zro­bić wszyst­ko, żeby nie po­gar­szać sy­tu­acji. Dla Dil­le­ra ozna­cza­ło to, że musi moż­li­wie szyb­ko umie­ścić Kes­se­la wmiej­scu, gdzie bę­dzie mógł bez­piecz­nie prze­cze­kać ko­lej­ne dwa­na­ście go­dzin. Wtym celu mu­siał naj­pierw przy­wró­cić go do sta­nu uży­wal­no­ści. Kes­sel wy­glą­dał tak, jak­by umarł na sie­dzą­co. Dil­ler się­gnął po pla­sti­ko­wą tor­bę, któ­ra le­ża­ła ujego stóp. Uchy­lił drzwi sa­mo­cho­du, wy­lał po­ło­wę bu­tel­ki coli na as­falt ina­peł­nił ją jac­kiem da­niel’sem. Pod­su­nął ją Kes­se­lo­wi. Ten przy­ssał się do bu­tel­ki jak nie­mow­lę, pił łap­czy­wie du­ży­mi ły­ka­mi, po­tem od­sta­wił bu­tel­kę, bek­nął gło­śno iod­dał ją Dil­le­ro­wi, któ­ry stuk­nął go po przy­ja­ciel­sku pię­ścią wra­mię ipo­wie­dział:
 –Wy­sia­daj. Daj mi po­pro­wa­dzić.
 Kes­sel po­słu­chał bez sło­wa.
 Dil­ler za­sta­na­wiał się nad wyj­ściem zsy­tu­acji. Nie wie­dział, czy Kes­sel rze­czy­wi­ście zno­wu brał nar­ko­ty­ki, ale mu­siał to za­ło­żyć. Cze­go wprze­ciw­nym ra­zie mógł chcieć od ara­bu­sów?
 –Za­wio­zę cię te­raz do two­je­go miesz­ka­nia. Zo­sta­niesz tam tak dłu­go, aż się ode­zwę, sły­szysz? Nie od­bie­rasz te­le­fo­nów, nie roz­ma­wiasz zni­kim. Czy po­trze­bu­jesz cze­goś, co mu­si­my jesz­cze ku­pić?
 Bar­dzo się sta­rał, żeby wko­le­żeń­skim to­nie, jaki bar­dziej lub mniej sku­tecz­nie pró­bo­wał te­raz przy­brać, po­brzmie­wał opty­mizm.
 Kes­sel to pod­chwy­cił:
 –Nie je­stem ćpu­nem, Mar­kus. Nie chcia­łem nar­ko­ty­ków od tych ty­pów. Prze­cież sam za­uwa­ży­łeś, że cały czas pa­trzy­li wna­szym kie­run­ku. Mie­li­śmy przed sobą jesz­cze całą noc. Chcia­łem wzbu­dzić wnich re­spekt. Sy­tu­acja wy­mknę­ła się spod kon­tro­li. To był wy­pa­dek. Isko­ro chcesz wie­dzieć: ta bu­tel­ka wy­star­czy mi do domu, atam mam tego wię­cej.
 Dil­ler wy­krzy­wił nie­co usta, czu­jąc, że miał to być żart, iwie­dząc jed­no­cze­śnie, że była to tyl­ko wpo­ło­wie praw­da.
 –Je­śli ża­den znas nie pu­ści far­by, nic nam nie mogą zro­bić – po­wie­dział.
 Obaj wie­dzie­li aż za do­brze, że to nie­praw­da. Ale nie mie­li in­ne­go wyj­ścia, jak wto wie­rzyć.
 Kes­sel miesz­kał wco naj­mniej stu­let­niej, zu­peł­nie za­pusz­czo­nej ka­mie­ni­cy na Go­ethe­stras­se, na wy­so­ko­ści Dwor­ca Głów­ne­go, wdziel­ni­cy peł­nej arab­skich skle­pów wa­rzyw­nych, tu­rec­kich su­per­mar­ke­tów, sex-sho­pów, kin zau­to­ma­ta­mi, lo­ka­li zho­stes­sa­mi iob­skur­nych knajp. Przed­sio­nek nie był za­my­ka­ny, wszę­dzie le­ża­ły wor­ki ze śmie­cia­mi iśmier­dzia­ło mo­czem. Za że­la­zną kra­tą, do któ­rej klu­cze mie­li tyl­ko miesz­kań­cy, była klat­ka scho­do­wa ina­wet spraw­na win­da.
 Cho­ciaż zna­li się już tak dłu­go, Dil­ler nig­dy jesz­cze nie był wmiesz­ka­niu Kes­se­la. To, co wnim zo­ba­czył, prze­szło jego naj­gor­sze ocze­ki­wa­nia. Ciem­na, nie­sprzą­ta­na pół­to­ra­po­ko­jo­wa ka­wa­ler­ka, wktó­rej uno­sił się za­pach resz­tek je­dze­nia, brud­nej bie­li­zny, al­ko­ho­lu, po­pio­łu pa­pie­ro­so­we­go iroz­pacz­li­wej mę­skiej sa­mot­no­ści. Po jej lo­ka­to­rze moż­na się było spo­dzie­wać wszyst­kie­go. Dil­ler sta­rał się moż­li­wie szyb­ko idys­kret­nie zlo­ka­li­zo­wać rze­czy wska­zu­ją­ce na za­ży­wa­nie nar­ko­ty­ków: fo­lię alu­mi­nio­wą, żół­to­brą­zo­we szkla­ne kol­by, po­kry­te sa­dzą łyż­ki, fiol­ki, to­reb­ki fo­lio­we. Nic nie rzu­ci­ło mu się woczy. Kes­sel za­cie­rał ręce, prze­stę­po­wał znogi na nogę. Było wi­dać, że przyj­mo­wa­nie go­ścia usie­bie wmiesz­ka­niu było dla nie­go czymś moc­no nie­przy­jem­nym.
 –Będą pró­bo­wa­li cię zna­leźć. Ko­le­dzy, ara­bu­sy, inni lu­dzie – po­wie­dział Dil­ler. – Nie ru­szasz się za drzwi, sły­szysz? Je­śli po­trze­bu­jesz to­wa­ru, po­wiedz to te­raz. Ist­nie­je jesz­cze mi­ni­mal­na szan­sa, że uda nam się spra­wę wy­pro­sto­wać. Nie spieprz tego dru­gi raz, okej?
 Kes­sel po­ki­wał gło­wą skru­szo­ny i roz­ło­żył ręce.
 –Masz ra­cję, Mar­kus. Ze mną wszyst­ko okej, Mar­kus. Zo­sta­nę tu­taj, aż za­dzwo­nisz. Nie będę od­bie­rał te­le­fo­nów, je­śli nie będę wie­dział, że to ty. Nie będę pod­cho­dził do drzwi. Nie ma mnie tu­taj, do­pó­ki nie za­dzwo­nisz do mnie na ko­mór­kę inie zo­ba­czę two­je­go na­zwi­ska na wy­świe­tla­czu.
 Dil­ler kiw­nął gło­wą. Kes­sel spra­wiał wra­że­nie dziw­nie po­go­dzo­ne­go zlo­sem, co mu się nie po­do­ba­ło. Przy­po­mniał so­bie, jak wy­glą­dał wmo­men­cie, gdy wje­chał na tego typa zki­jem ba­se­bal­lo­wym. Czy­sta, zim­na agre­sja.
 Po­że­gnał się zdaw­ko­wym ru­chem dło­ni iza­mknął za sobą drzwi. Wsiadł do sa­mo­cho­du ipo­je­chał do domu. Gdy skrę­cał zWol­frat­shau­ser Stras­se wale­ję Sie­men­sa, zwol­nił. Upew­nił się we wszyst­kich lu­ster­kach, że ni­ko­go nie ma wpo­bli­żu. Pu­sto. Zwol­nił jesz­cze bar­dziej, do ja­kichś dwu­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, skrę­cił gwał­tow­nie wpra­wo iude­rzył przo­dem sa­mo­cho­du wjed­no zdrzew alei. Je­chał wy­star­cza­ją­co wol­no, żeby nie uszko­dzić wozu za bar­dzo. Wy­co­fał ipo­je­chał da­lej.
 Kes­sel wy­ło­wił wo­re­czek fo­lio­wy zkie­sze­ni, zdjął ma­ry­nar­kę, buty ispodnie, ipo­szedł do ła­zien­ki. Te­raz mu się śpie­szy­ło. Po­lu­zo­wał je­den zka­fel­ków wścia­nie za musz­lą klo­ze­to­wą iwy­jął to, co za nim ukry­wał. Ste­ryl­nie za­pa­ko­wa­ne jed­no­ra­zo­we strzy­kaw­ki iłyż­kę. Prze­ła­mał jed­ną zczer­wo­no-bia­łych kap­su­łek iza po­mo­cą za­pal­nicz­ki za­go­to­wał dział­kę, któ­rą wstrzyk­nął so­bie wżyłę pod­udzia. Wcią­gu kil­ku se­kund zni­kło całe na­pię­cie, ibyło dla nie­go ja­sne, że nic ab­so­lut­nie mu nie gro­zi. Wy­so­ki chciał go upo­ko­rzyć ipra­wie mu się uda­ło. To spra­wie­dli­we, że udzie­lił lek­cji temu ty­po­wi zma­czu­gą. To­war był do­bry, mu­siał przy­znać. Miał sy­tu­ację pod kon­tro­lą, ab­so­lut­nie ijed­no­znacz­nie pod kon­tro­lą, my­ślał ijed­no­cze­śnie czuł, że to nie może być praw­da. Sie­dział wsli­pach na de­sce klo­ze­to­wej, oparł gło­wę ościa­nę obok ipo­wo­li rysy jego twa­rzy roz­my­ły się.
 Było wpół do pierw­szej wnocy, gdy Dil­ler za­par­ko­wał wSolln przed sze­re­go­wym dom­kiem, któ­ry za­miesz­ki­wał od kil­ku lat ze swo­ją ro­dzi­ną. Gdy wy­sia­dał, na­gle jak zpod­zie­mi wy­rósł ochro­niarz pry­wat­nej fir­my, któ­ra pil­no­wa­ła Ma­kart­stras­se, od kie­dy woko­li­cy mia­ła miej­sce se­ria wła­mań. Wy­so­ki, kan­cia­sty fa­cet wuni­for­mie wsty­lu ame­ry­kań­skim. Pa­tro­lo­wał pie­szo oko­li­cę. Obaj zna­li się zwi­dze­nia. Dil­ler wie­dział, że tam­ten na­zy­wa się Schne­ider ijak wie­lu pra­cow­ni­ków pry­wat­nych firm ochro­niar­skich jest eks­po­li­cjan­tem. Był mniej wię­cej opo­ło­wę młod­szy od Dil­le­ra imu­siał odejść zpo­li­cji za­raz po ukoń­cze­niu szko­le­nia. Może coś prze­skro­bał. Pod­czas krót­kich roz­mów przed do­mem za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by byli ko­le­ga­mi, ale Dil­ler czuł nie­chęć ze stro­ny Schne­ide­ra inie po­tra­fił po­wie­dzieć, skąd się ona bra­ła. Może cho­dzi­ło odom, oro­dzi­nę, po pro­stu wogó­le oży­cie, zktó­re­go czuł się nie­spra­wie­dli­wie wy­klu­czo­ny.
 –…bry wie­czór, pa­nie Dil­ler. Nie­źle pan przy­wa­lił, co?
 Dil­ler nie po­tra­fił po­wie­dzieć, czy wgło­sie Schne­ide­ra po­brzmie­wa­ła cie­ka­wość, czy zło­śli­wa sa­tys­fak­cja, że Dil­le­ro­wi przy­tra­fi­ło się coś złe­go. Schne­ider za­trzy­mał się przed sa­mo­cho­dem istu­dio­wał wy­gię­tą po­kry­wę chłod­ni­cy istłu­czo­ną szy­bę zkle­jo­ne­go szkła.
 –Wpa­dłem wpo­ślizg. Nie ma oczym ga­dać.
 Schne­ider zi­gno­ro­wał ży­cze­nie Dil­le­ra, by uczy­nić tę roz­mo­wę moż­li­wie jak naj­krót­szą.
 –A! Ato był na pew­no ka­mień, co? – Wska­zał na szy­bę.
 –Nie je­stem wsta­nie po­wie­dzieć. Wszyst­ko po­szło tak szyb­ko.
 –Oj, nie wzbu­dzi to ra­do­ści wjed­no­st­ce.
 –Przy­pusz­czam, że bę­dzie im to obo­jęt­ne. Mają waż­niej­sze rze­czy do ro­bo­ty niż za­wra­ca­nie so­bie gło­wy stłucz­ka­mi.
 –Po­ślizg, mówi pan. Cho­ciaż wca­le nie jest śli­sko.
 Dil­le­ro­wi nie po­do­ba­ło się, że Schne­ider tak bar­dzo in­te­re­su­je się sa­mo­cho­dem. Jak­by pró­bo­wał go spro­wo­ko­wać.
 –By­łem nie­uważ­ny, to wszyst­ko. Mam na­dzie­ję, że pan za­wsze może oso­bie po­wie­dzieć coś prze­ciw­ne­go.
 –Też mam taką na­dzie­ję, pa­nie Dil­ler. Po­waż­nie. Jak do­tąd noc była spo­koj­na.
 –Wi­dzę, że jest pan przy­go­to­wa­ny. Ma się jesz­cze zro­bić zim­no – po­wie­dział Dil­ler, wska­zu­jąc na gru­be ubra­nie Schne­ide­ra.
 –Tak, wnaj­bliż­szych go­dzi­nach tem­pe­ra­tu­ra ma się gwał­tow­nie ob­ni­żyć. Awcze­śnie rano zno­wu ma po­wiać cie­pły wiatr zpu­sty­ni.
 –Tak, po­rą­ba­na po­go­da.
 Męż­czyź­ni ży­czy­li so­bie wza­jem­nie do­brej nocy, Schne­ider rzu­cił jesz­cze raz okiem na wgnie­cio­ny przód sa­mo­cho­du ipo­trzą­snął osten­ta­cyj­nie gło­wą.
 –Zaj­mij się wła­snym gów­nem, idio­to – syk­nął ci­cho Dil­ler, otwie­ra­jąc cięż­kie an­tyw­ła­ma­nio­we drzwi do domu. Ro­ze­brał się po ciem­ku, rzu­cił ubra­nia na krze­sło ipo­szedł do sy­pial­ni, gdzie Ma­ren daw­no już spa­ła. Wśli­zgnął się pod koł­drę po swo­jej stro­nie łóż­ka. Cze­ka­ją­ce go ju­tro za­wie­sze­nie wczyn­no­ściach służ­bo­wych było ostat­nią rze­czą, októ­rej po­my­ślał, za­nim cał­kiem wy­czer­pa­ny za­snął.
Czwartek, 17 stycznia
PRZY ŚNIA­DA­NIU WKŁA­DAŁ wie­le wy­sił­ku wto, żeby za­cho­wy­wać się zwy­czaj­nie, cho­ciaż bał się, że wkaż­dej chwi­li do drzwi mogą za­pu­kać ko­le­dzy zna­ka­zem aresz­to­wa­nia. Iry­to­wa­ło go, że Luis, jego trzy­na­sto­let­ni syn, nie wy­grze­bał się jesz­cze złóż­ka. Luis mu­siał pięt­na­ście po siód­mej wyjść zdomu, te­raz była za dzie­sięć siód­ma, aon cią­gle spał jak za­bi­ty. Mimo to ja­kimś cu­dem dzie­sięć mi­nut póź­niej sie­dział już przy śnia­da­niu. Cho­dzą­ca pre­ten­sja wżół­tej ko­szul­ce zna­pi­sem FUC­KU­ALL. Dil­ler uznał, że Luis jest za lek­ko ubra­ny, ata ko­szul­ka wca­le mu się nie po­do­ba­ła. Krót­ką chwi­lę wszy­scy je­dli wmil­cze­niu. Po­tem Dil­ler nie wy­trzy­mał.
 –Uwa­żasz, że to prze­sła­nie jest na miej­scu wka­to­lic­kim gim­na­zjum?
 Wła­ści­wie wca­le nie chciał za­dać tego py­ta­nia. Nie in­te­re­so­wał go ani ten cho­ler­ny T-shirt, ani to, co ktoś mógł­by na ten te­mat my­śleć. Miał tyl­ko wiel­ką ocho­tę ko­goś opie­przyć.
 –To jest mar­ko­wa ko­szul­ka. To nic nie zna­czy – po­wie­dzia­ła Ma­ren.
 –Ach tak. Mar­ko­wa ko­szul­ka. Księ­ża to zro­zu­mie­ją?
 –Wszko­le jest tyl­ko je­den ksiądz ion na pew­no nie ma ztą ko­szul­ką żad­ne­go pro­ble­mu.
 –Je­śli do­brze ro­zu­miem, to zna­czy: „pier­dol­cie się wszy­scy”! Ja miał­bym pro­blem, gdy­by ktoś wmoim od­dzia­le no­sił taki T-shirt.
 Luis prze­wró­cił ocza­mi.
 –Mam go zdjąć? – Py­ta­nie skie­ro­wał do Ma­ren, wca­le go tak na­praw­dę nie za­da­jąc.
 –Oczy­wi­ście, że nie. To tyl­ko T-shirt, Mar­kus. Mona mu go po­da­ro­wa­ła – po­wie­dzia­ła Ma­ren.
 –No tak, je­śli to pre­zent od Mony, to oczy­wi­ście wszyst­ko jest wpo­rząd­ku – po­wie­dział Dil­ler.
 Wie­dział, że tym zda­niem za­ostrza tyl­ko kon­flikt, bo wy­mie­rzo­ne ono było już nie tyl­ko prze­ciw­ko Lu­iso­wi, ale też prze­ciw­ko Mo­nie iMa­ren, i, choć to dziw­ne, tego wła­śnie chciał: wdać się wkłót­nię ztymi, któ­rych ko­chał iktó­rych bę­dzie praw­do­po­dob­nie mu­siał tak bar­dzo za­wieść.
 Luis wstał iza­niósł swo­je na­kry­cie do kuch­ni. Dil­ler po­my­ślał, że ten na­gły wy­marsz to gest pro­te­stu, ale Luis za­raz wró­cił, trzy­ma­jąc wręce kart­kę pa­pie­ru.
 –Nie­dłu­go bę­dzie wszko­le wie­czór te­atral­ny. Chciał­bym pójść. Po­trze­bu­ję wa­sze­go pod­pi­su, że mogę.
 Dil­ler był za­sko­czo­ny. To była dla nie­go no­wość, że Luis in­te­re­su­je się te­atrem. Ale nie mógł po­zbyć się tak od razu złe­go na­stro­ju.
 –Aro­dzi­ce? Nie są za­pro­sze­ni?
 –Nie są­dzę, żeby was to in­te­re­so­wa­ło.
 –Askąd wiesz? Co będą gra­li?
 –Moc­kin­pott.
 Luis po­dał ty­tuł sztu­ki, jak­by był on tak samo po­wszech­nie zna­ny jak Faust czy Ro­meo iJu­lia. Dil­ler nig­dy go nie sły­szał, do cze­go też nig­dy by się nie przy­znał.
 –Moc­kin­pott za­tem. Su­per, no to idzie­my na to, praw­da, Ma­ren?
 –Cze­mu nie? – po­wie­dzia­ła. Spra­wia­ła wra­że­nie za­do­wo­lo­nej, że jej mąż wresz­cie się uspo­ko­ił.
 Dil­ler zło­żył pod­pis na kart­ce ipo­pro­sił Lu­isa, by za­ła­twił dwa bi­le­ty.
 –Zo­ba­czę, co da się zro­bić – po­wie­dział Luis pro­tek­cjo­nal­nym to­nem, spa­ko­wał swo­je rze­czy iwy­szedł do szko­ły.
 Dil­le­ro­wi też się śpie­szy­ło. Sta­rał się jak naj­szyb­ciej wyjść, żeby unik­nąć kon­tak­tu zMa­ren, któ­ra – wy­raź­nie to wy­czu­wał – bar­dzo chcia­ła­by się do­wie­dzieć, co się znim dzie­je.
 Przez noc fak­tycz­nie zro­bi­ło się zim­niej opięt­na­ście stop­ni ispa­dło pew­nie ze dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów śnie­gu. Po ła­god­niej­szej stycz­nio­wej nocy przy­szedł mroź­ny zi­mo­wy dzień. Dil­ler po­czuł wpłu­cach lo­do­wa­te po­wie­trze, gdy prze­stę­po­wał próg domu bez na­dziei, że uda mu się unik­nąć ko­lej­ne­go spo­tka­nia zochro­nia­rzem. Ro­biąc pierw­sze kro­ki, ba­dał pod­ło­że. Zie­mia była zmro­żo­na. To do­brze. Może śla­dy, któ­re zo­sta­wi­li pod­czas wy­pad­ku na We­sten­dzie, już prze­pa­dły. Dil­ler obej­rzał się, za­nim za­czął ze­skro­by­wać śnieg zpo­pę­ka­nej przed­niej szy­by. Czar­ny SUV fir­my ochro­niar­skiej stał za­par­ko­wa­ny na po­cząt­ku Ma­kart­stras­se. Wśrod­ku sie­dział Schne­ider icze­kał, zmar­z­nię­ty inie­wy­spa­ny, na ko­niec swo­jej zmia­ny. Zprzy­kle­jo­nym uśmie­chem pod­niósł rękę wge­ście po­zdro­wie­nia. Dil­ler od­po­wie­dział zdaw­ko­wo. Schne­ider wy­ko­rzy­stał­by każ­dą oka­zję, by do­bro­wol­nie ze­znać, kie­dy igdzie spo­tkał Dil­le­ra, ico zwró­ci­ło przy tym jego uwa­gę, azro­bił­by to do­kład­nie ztym sa­mym przy­kle­jo­nym uśmie­chem. Praw­do­po­dob­nie nie cho­dzi­ło tu na­wet onic oso­bi­ste­go. Wy­star­czy­ło­by mu, że po­czuł­by się tro­chę waż­ny, że po­ka­zał­by, iż nic mu nie umknę­ło, gdy był na sta­no­wi­sku. Śnieg przy­sy­pał uszko­dzo­ną po­kry­wę chłod­ni­cy wy­star­cza­ją­co gru­bą war­stwą, by ukryć wgię­cia na kra­tow­ni­cy. Dil­ler oczy­ścił jesz­cze dach, wsiadł iod­je­chał. Mi­ja­jąc sa­mo­chód Schne­ide­ra, sta­rał się nie pa­trzeć wjego stro­nę.
 Te­raz wruch po­szedł cały jego apa­rat do­cho­dze­nio­wy, ten skom­pli­ko­wa­ny me­cha­nizm zło­żo­ny zdo­świad­cze­nia, ob­ser­wa­cji ipo­dej­rzeń, któ­ry po­ma­gał mu po­dej­mo­wać de­cy­zje. Lecz, in­a­czej niż zwy­kle, apa­rat ten nie kon­cen­tro­wał się wtej chwi­li na kimś, kogo śle­dził, lecz na nim sa­mym.
 Dil­ler ukła­dał so­bie wgło­wie krok po kro­ku, co te­raz po­wi­nien zro­bić. Naj­pierw mu­siał od­pro­wa­dzić sa­mo­chód, po­tem, tak wcze­śnie, jak to moż­li­we, po­wi­nien udać się do Strau­cha, do­wód­cy wczo­raj­szej ak­cji, by zło­żyć ra­port. Na po­czą­tek ust­nie. Ja­kie były fak­ty? Je­śli wmiesz­ka­niu na Ge­rolt­stras­se nic się nie dzia­ło, da­ło­by się ukryć, że prze­rwa­li ob­ser­wa­cję. Nie do ukry­cia był na­to­miast fakt, że Kes­sel za­darł zkil­ko­ma mło­do­cia­ny­mi de­ale­ra­mi iże Dil­ler in­ter­we­nio­wał, za­nim sy­tu­acja wy­mknę­ła się spod kon­tro­li. Ajuż na pew­no nie da się ukryć, że krót­ko po­tem po­trą­ci­li jed­ne­go ztych mło­dych męż­czyzn. Na­wet je­śli sami nie wi­dzie­li ni­ko­go, na pew­no znaj­dą się świad­ko­wie. Ze­zna­ją, że cy­wil­ny sa­mo­chód po­li­cyj­ny je­chał pro­sto na mło­de­go męż­czy­znę inie ha­mo­wał. Oczy­wi­ście na to, że chłop­cy sprze­da­wa­li nar­ko­ty­ki, apit­bull zki­jem ba­se­bal­lo­wym chciał roz­trza­skać ich przed­nią szy­bę, świad­ków nie było. Taką wer­sję mo­gli przed­sta­wić ewen­tu­al­nie Kes­sel iDil­ler, skła­da­ją­cy ze­zna­nia wobro­nie wła­snej, oile wogó­le do nich doj­dzie. Schne­ider iro­dzi­na Dil­le­ra na­to­miast mo­gli zgod­nie zpraw­dą ze­znać, że dru­gą po­ło­wę nocy spę­dził wdomu, co wy­star­cza­ło, by udo­wod­nić mu wy­kro­cze­nie służ­bo­we – sa­mo­wol­ne prze­rwa­nie ob­ser­wa­cji. Schne­ider mógł­by po­nad­to zcałą pew­no­ścią po­wtó­rzyć sło­wo wsło­wo treść ich roz­mo­wy ido­kład­nie opi­sać uszko­dze­nia wozu. Spra­wa była bez­na­dziej­na. Gdy­by ktoś chciał choć odro­bi­nę się wy­si­lić, by wy­koń­czyć Kes­se­la ijego, do­piął­by swe­go znaj­więk­szą ła­two­ścią.
 Dil­ler włą­czył ra­dio iza­czął szu­kać ka­na­łu in­for­ma­cyj­ne­go. Po­tem wy­ło­wił zkie­sze­ni kurt­ki ko­mór­kę. Za­nim wy­brał nu­mer Kes­se­la, za­dał so­bie py­ta­nie, czy kto­kol­wiek mógł­by wy­cią­gnąć ja­ki­kol­wiek ob­cią­ża­ją­cy go wnio­sek ztego, że dzwo­ni te­raz do Kes­se­la. Fuck you all, po­my­ślał. Itak było już daw­no po wszyst­kim. Je­dy­ne, co mógł te­raz zro­bić, to tro­chę się po­sza­mo­tać, tro­chę się bro­nić. Więc to wła­śnie ro­bił. Nie wie­dział do­kład­nie, oczym miał­by roz­ma­wiać zKes­se­lem, ale kil­ka spraw wy­ma­ga­ło wy­ja­śnie­nia. Na przy­kład czy jesz­cze żył iczy ktoś przy­pad­kiem nie zło­żył mu wi­zy­ty. Przy­po­mnieć mu, że nadal pod żad­nym po­zo­rem nie może opusz­czać miesz­ka­nia ani zni­kim roz­ma­wiać. Kes­sel nie od­bie­rał, co spra­wi­ło, że Dil­ler za­czął się jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­ić.
 Wresz­cie po­da­li wra­diu wia­do­mość, na któ­rą cze­kał. Ale brzmia­ła ona zu­peł­nie in­a­czej niż to, cze­go się spo­dzie­wał:
 „Pod­czas po­li­cyj­nej ak­cji na mo­na­chij­skim We­sten­dzie do­szło mi­nio­nej nocy do cięż­kich roz­ru­chów, po tym jak wwy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym ran­ny zo­stał mło­dy męż­czy­zna. Kil­ku­dzie­się­ciu mło­dych lu­dzi ztej za­miesz­ka­nej głów­nie przez emi­gran­tów dziel­ni­cy ob­rzu­ci­ło pa­trol po­li­cji bu­tel­ka­mi ika­mie­nia­mi. Spło­nę­ło kil­ka sa­mo­cho­dów, wtym je­den wóz po­li­cyj­ny. Pod­pa­la­no też po­jem­ni­ki na śmie­ci. We­dług wstęp­nych usta­leń po­stę­po­wa­nia we­wnętrz­ne­go wwy­pa­dek nie byli za­mie­sza­ni funk­cjo­na­riu­sze po­li­cji. Licz­ni świad­ko­wie po­twier­dza­ją na­to­miast, że po­li­cjan­ci nie za­opie­ko­wa­li się od razu ofia­rą wy­pad­ku. Ma to być wy­ja­śnio­ne wdal­szym po­stę­po­wa­niu. Wkrót­ce po wy­pad­ku wpo­bli­żu miej­sca zda­rze­nia zgro­ma­dzi­ło się kil­ku­dzie­się­ciu, po­tem kil­ku­set mło­dych lu­dzi. We­dług in­for­ma­cji służb wsku­tek za­mie­szek zo­sta­ły znisz­czo­ne dwa sa­mo­cho­dy po­li­cyj­ne isplą­dro­wa­no oko­ło dwu­dzie­stu skle­pów ilo­ka­li usłu­go­wych oraz re­stau­ra­cję McDo­nald’s.
Zgod­nie zdo­nie­sie­nia­mi mło­dzi lu­dzie mie­li strze­lać do po­li­cjan­tów idzien­ni­ka­rzy zbro­ni my­śliw­skiej. Rzecz­nik związ­ku za­wo­do­we­go po­li­cji po­in­for­mo­wał, że wzaj­ściach ran­nych zo­sta­ło trzy­dzie­stu ośmiu funk­cjo­na­riu­szy, wtym trzech cięż­ko. Wśród ran­nych jest też je­den dzien­ni­karz. Ko­men­da po­li­cji po­in­for­mo­wa­ła, że za­trzy­ma­no dwóch po­dej­rza­nych. Wwy­da­nym wcze­snym ran­kiem oświad­cze­niu szef po­li­cji März, któ­ry ob­jął swo­je sta­no­wi­sko na po­cząt­ku tego mie­sią­ca, okre­ślił pa­nu­ją­cą sy­tu­ację jako «nadal wy­so­ce nie­sta­bil­ną». Ro­dzi­na ofia­ry wy­pad­ku we­zwa­ła pro­te­stu­ją­cych do za­cho­wa­nia spo­ko­ju”.
 Dil­ler nie mógł uwie­rzyć wto, co usły­szał, ale od razu po­my­ślał zna­dzie­ją, że taki roz­wój wy­pad­ków może być dla nie­go idla Kes­se­la ko­rzyst­ny. Spi­ker ode­słał słu­cha­czy do au­dy­cji spe­cjal­nej za­raz po wia­do­mo­ściach, za­ty­tu­ło­wa­nej Po­wsta­nie na We­sten­dzie – przy­czy­ny. Po­tem był wy­wiad zbur­mi­strzem, któ­ry uda­wał wcie­le­nie roz­sąd­ku, sta­rał się ba­ga­te­li­zo­wać całą spra­wę, tak­że wzy­wał do za­cho­wa­nia spo­ko­ju.
 Dil­ler wy­łą­czył ra­dio ipró­bo­wał zna­leźć wy­ja­śnie­nie dla tego, co przed chwi­lą usły­szał. Prze­je­cha­li zKes­se­lem pit­bul­la iucie­kli. Pit­bull le­żał na uli­cy. Cięż­ko ran­ny, ale żywy. Ktoś za­dzwo­nił na po­li­cję. Przy­je­chał pa­trol, być może ci dwaj mło­dzi po­li­cjan­ci, zktó­ry­mi roz­ma­wiał po­przed­nie­go dnia. Wo­kół ofia­ry ze­bra­li się lu­dzie zsą­siedz­twa izo­ba­czy­li, że cho­dzi opit­bul­la. Do­brze zna­li jego ijego przy­ja­ciół prze­sia­du­ją­cych na as­fal­to­wym pla­cu obok. Za­czę­li na­ci­skać na po­li­cjan­tów, żeby coś zro­bi­li. Po­li­cjan­ci we­zwa­li ka­ret­kę, któ­ra ka­za­ła na sie­bie wy­jąt­ko­wo dłu­go cze­kać. Złość tłu­mu ro­sła, mło­dy męż­czy­zna, przy­ja­ciel pit­bul­la, szcze­gól­nie zde­ner­wo­wa­ny, ude­rzył otwar­tą dło­nią wma­skę sa­mo­cho­du po­li­cyj­ne­go, po­li­cjan­ci za­re­ago­wa­li nie­wła­ści­wie, wda­li się wnie­po­trzeb­ną dys­ku­sję, na uli­cy gro­ma­dzi­ło się co­raz wię­cej lu­dzi, ka­ret­ka nie mo­gła prze­je­chać, ktoś za­czął skan­do­wać ha­sła prze­ciw­ko po­li­cjan­tom, ci we­zwa­li po­sił­ki, po­ja­wił się trans­por­ter zza­kra­to­wa­ny­mi okien­ka­mi, to spro­wo­ko­wa­ło lu­dzi, pierw­sza kost­ka bru­ko­wa po­le­cia­ła wkie­run­ku sa­mo­cho­du po­li­cyj­ne­go... Może tak wła­śnie się to od­by­ło.
 Być może jed­nak ist­nie­li świad­ko­wie, któ­rzy wi­dzie­li jego iKes­se­la. „Dwóch gli­nia­rzy wcy­wi­lu wnie­bie­skim bmw. Pro­szę, oto nu­mer re­je­stra­cji”. Imoże po­li­cjan­ci zpa­tro­lu to zi­gno­ro­wa­li, po­nie­waż wtej itak trud­nej dla nich sy­tu­acji sta­wia­ło to tak­że ich wroli win­nych.
 Dil­ler po­now­nie chwy­cił ko­mór­kę, wy­brał nu­mer do Kes­se­la, któ­ry cią­gle nie od­bie­rał, ina­grał mu się na se­kre­tar­kę: „Je­śli jesz­cze ży­jesz, nie ru­szaj się zdomu, zni­kim nie roz­ma­wiaj, zaj­rzyj do in­ter­ne­tu, włącz te­le­wi­zor icze­kaj wmiesz­ka­niu, aż przy­ja­dę icię za­bio­rę. To jesz­cze nie ko­niec”.
 Wła­ści­wie po­wi­nien te­raz po­je­chać na po­ste­ru­nek, żeby zdać uszko­dzo­ne bmw. Mu­siał­by wy­peł­nić pro­to­kół uszko­dze­nia idać go Strau­cho­wi do pod­pi­su. Mu­siał­by wnim do­kład­nie za­ra­por­to­wać, wktó­re drze­wo wje­chał ioktó­rej go­dzi­nie. Mu­siał­by zma­ni­pu­lo­wać de­ta­le iprze­mil­czeć wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się na We­sten­dzie. Mu­siał­by, mu­siał­by, mu­siał­by.
 Wjego my­ślach cią­gle wra­ca­ło py­ta­nie, jak oce­niać wczo­raj­sze wy­da­rze­nia. Chwi­lo­wo wi­dział to tak: pit­bull żył. Mimo to pro­ku­ra­tor mógł, je­śli był wdo­brej for­mie, oskar­żyć Kes­se­la ousi­ło­wa­nie za­bój­stwa. Co do Dil­le­ra, to na ra­zie do­pu­ścił się tyl­ko wy­kro­cze­nia prze­ciw­ko prze­pi­som służ­bo­wym. Opu­ścił po­jazd służ­bo­wy pod­czas ob­ser­wa­cji. To nie było ka­ral­ne, na­wet je­śli mia­ło da­le­ko idą­ce kon­se­kwen­cje. Zczym mu­siał się li­czyć, gdy­by spra­wa wy­szła na jaw? Zpo­stę­po­wa­niem dys­cy­pli­nar­nym, naj­wy­żej zkar­nym prze­nie­sie­niem. Ale upo­zo­ro­wa­nie wy­pad­ku, ma­tac­two, któ­re mia­ło za­tu­szo­wać mor­der­stwo po­peł­nio­ne zpre­me­dy­ta­cją przez Kes­se­la – za to gro­zi­ło do pię­ciu lat wię­zie­nia. Zpraw­ne­go punk­tu wi­dze­nia za­tem by­ło­by praw­do­po­dob­nie roz­sąd­nie ob­cią­żyć Kes­se­la, żeby sa­me­mu wy­ka­ra­skać się ztej afe­ry. Ale tego aku­rat nie mógł so­bie wy­obra­zić. Bez wzglę­du na to, co zro­bił Kes­sel, był jego kum­plem, sta­rym przy­ja­cie­lem. Dzię­ki nie­mu po­znał Ma­ren, on za­ła­twił mu po­sa­dę wpo­li­cji. Dil­ler wie­dział, co po­wie­dzia­ła­by na to Ma­ren: „Czy to zna­czy, że kie­dy on ruj­nu­je swo­je ży­cie, to ty mu­sisz tak­że ruj­no­wać swo­je?”. Ale tu nie cho­dzi­ło oto. Jak mógł­by wpa­jać Lu­iso­wi, czym jest lo­jal­ność, gdy­by sam zdra­dził Kes­se­la? Praw­ny punkt wi­dze­nia nie uwzględ­niał po­wo­dów, któ­re ka­za­ły Dil­le­ro­wi po­stę­po­wać zu­peł­nie od­wrot­nie do tego, co być może było mą­dre. Może nie były to po­wo­dy, któ­re ob­ró­ci­ły­by się wosta­tecz­nym roz­ra­chun­ku na jego ko­rzyść. Ale były to do­bre po­wo­dy, tego był pew­ny.
 Nie po­je­chał na po­ste­ru­nek, lecz skrę­cił zAiden­bach­stras­se wBo­schet­srie­der­stras­se, za­trzy­mał się przed od­dzia­łem Deut­sche Bank iwban­ko­ma­cie po­brał zkon­ta pięć­set euro. Je­śli ktoś kie­dy­kol­wiek bę­dzie się in­te­re­so­wał tym, co ro­bił tego po­ran­ka, na pew­no zwró­ci uwa­gę na po­bra­nie tak nie­ty­po­wej dla nie­go wy­so­kiej sumy. Bę­dzie to wi­dać na wy­cią­gu zkon­ta. Już samo wy­ja­śnie­nie, co zro­bił ztymi pie­niędz­mi, spra­wi­ło­by mu nie­ma­ły kło­pot. Ale te­raz nie za­wra­cał so­bie tym gło­wy, bo je­śli mia­ło­by dojść aż do tego, że ktoś za­czął­by się tą spra­wą in­te­re­so­wać, by­ło­by itak już za póź­no.
 Wsiadł zno­wu do sa­mo­cho­du iprze­je­chał pa­rę­set me­trów da­lej na plac przed warsz­ta­tem sa­mo­cho­do­wym, znaj­du­ją­cym się obok ol­brzy­miej pra­sy do zło­mu. Ca­łość pro­wa­dził czło­wiek na­zwi­skiem Eicher. Za­trud­niał za­wsze kil­ku po­moc­ni­ków, głów­nie zEu­ro­py Wschod­niej. Jego naj­więk­szym klien­tem była po­li­cja, któ­ra od­da­wa­ła mu do na­pra­wy sa­mo­cho­dy cy­wil­ne, ale brał też inne zle­ce­nia. Dil­ler przy­je­chał do nie­go nie dla­te­go, że mógł mu ufać. Uwa­żał, że Eicher nie bę­dzie miał wtym żad­ne­go in­te­re­su, żeby go wsy­pać bez ja­kie­goś szcze­gól­ne­go po­wo­du. Sta­li przed uszko­dzo­nym nie­bie­skim bmw.
 –Mam go pu­ścić na pra­sę? – za­py­tał Eicher.
 –Nie. Trze­ba go zre­pe­ro­wać. Nowa szy­ba, nowa kra­tow­ni­ca chłod­ni­cy itak da­lej.
 –Nie opła­ca się.
 –Wszyst­ko jed­no.
 –Zwczo­raj­szych roz­ru­chów? – za­py­tał Eicher. Naj­wy­raź­niej też słu­chał ra­dia.
 –Nie, wpa­dłem wpo­ślizg iude­rzy­łem wdrze­wo.
 Dil­ler bar­dzo sta­rał się, by jego głos brzmiał moż­li­wie obo­jęt­nie, lecz jego wy­mów­ka była zbyt sła­ba, żeby nie wzbu­dzić po­dej­rzeń. Ale nie miał lep­szej. Eicher spoj­rzał na nie­go ba­daw­czo. Nie znał go do­brze, ale wy­star­cza­ją­co, żeby wie­dzieć, że Dil­ler nie był ty­pem kie­row­cy, któ­ry po pro­stu wpa­da wpo­ślizg iude­rza wdrze­wo.
 Dil­ler nie miał za­mia­ru dłu­żej się nad tym roz­wo­dzić, ale po­sta­no­wił jesz­cze tro­chę do­ło­żyć:
 –Za­sną­łem za kie­row­ni­cą. Ale je­cha­łem chy­ba za wol­no jak na po­rząd­ny wy­pa­dek. Mo­żesz to dla mnie za­ła­twić? Ibył­bym ci wdzięcz­ny, je­śli nie zro­bisz ztego wiel­kiej afe­ry.
 Mó­wił do nie­go na ty, bo Eicher też mó­wił do wszyst­kich na ty. Nie było to ozna­ką ja­kiejś szcze­gól­nej wię­zi. Eicher nie wie­rzył wani jed­no jego sło­wo inie wy­si­lał się na­wet, żeby to ukryć, obie­cał jed­nak, że zro­bi, co wjego mocy.
 Dil­ler dał mu pięć­set euro jako za­licz­kę, nie żą­da­jąc po­kwi­to­wa­nia. Po­że­gnał się iru­szył pie­cho­tą do naj­bliż­szej sta­cji me­tra.
 Wiał nie­wia­ry­god­nie cie­pły wiatr. Dil­ler za­trzy­mał się na mo­ment przy au­to­ma­cie zga­ze­ta­mi iczy­tał na­głów­ki: „Po­wsta­nie na We­sten­dzie”. Wziął „Aben­dze­itung” iza­pła­cił sta­ran­nie od­li­czo­ny­mi drob­ny­mi.
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